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Wychodzi codziennie o godzinie Smej rano. —- Dodatek po każdej niedzieli lub Awięcie o godzinie litej przed południem. 


Lwów dnia 30. CZELWCA. 


W skutek poprzednich dwóch dni świątecznych niedo- 
szły nas dzienniki, przeto niemożemy też uczynić przeglądu 


wypadków zagranicznych, koncentrujących się zresztą w tej | 
chwili przeważnie w sprawie serbskiej, która aż do wyzna- | 
czenia rejencyi w razie wyboru Milana na panującego, nieru- | 


szy się z miejsca. Uwagi godnem jest, że wpływ Moskwy w 


Serbii, o którym w swoim czasie tyle mówiono i głoszono, | 


redukuje się niemal do zera; czy to tylko chwilowe zamasko- 
wanie się lub też istotny stan rzeczy, to wykażą najbliższe 
wypadki. Naszem zdaniem milczenie to ze strony Mo- 
skwy jest tylko programem, gdyż trudno przypuścić aby mo- 
carstwo to, która od tylu lat pracowało różnemi środkami 
w celu podkopania Turcyi i z tej przyczyny rozciągło 


agitacyę swą przeważnie na Serbię, podtrzymując ją pie- | 
niądzmi, wpływem duchowieństwa i wysyłaniem  emisaryu- | 


w chwili działania, pozostało bez jakiegokolwiek 
lub niemiało wcale żadnych tamże  popleczni- 


SZÓW, 
wpływu 


ków. Otóż zdaje się, że przebiegła zresztą dyplomacya mo- | 


skiewska na później odłożyła swą czynność, kiedy okoliczno- 
ści będą dla niej przychylniejsze, na co podczas. małoletności 
„księcia niedługo będzie potrzeba czekać. 

Gazeta narodowa zadowolona, że się do syta na- 
cieszyć może podsuniętą nam mylną wiadomością , chciałaby 
w czambuł wszystkie niepodobające się jej doniesienia pod- 
ciągnąć pod tę samą kategoryę, lecz trudno wszystkiemu za- 
przeczyć. Tak się też ma z ową wiadomością o stanie oblę- 
zę WiCzechach, którą „N. fr. P. w niedzielnym numerze 
jApsnowie przyniosła. Wyraziliśmy już nasze zda- 
wodu, mając nadzieję, że rząd nie przechyli się 
resyjną, na której nieznajdzie zapewne zbawie- 
nych stosunków monarchii. 


` krajowego. 
|. Z powodu dwóch powyższych zjazdów kilkakrotnie pod- 
niesiono kwestyę porozumienia się marszałków powiatów, co 
do inicyatywy, jaką takowi powziąśćby mogli względem przy- 


Listy z kądkolwiek. 


I. 
Jedynka postawiona na czele oznacza, że listów będzie 


„ Więcej. Widzę już, jak czytelnik marszczy się na myśl, że kie- | 


d 


dy ma byé więcej, to pierwszy pewnie bedzie jakimś progra- 
mem, wyznaniem wiary, zapowiedzią wielkich rzeczy, których 
z pewnością autor nie dotrzyma i tylko amatorom odcinka 
w Dzienniku próżnego narobi apetytu. 

Nie bój się łaskawy czytelniku. 
obejść bez. wymienienia miejsca z którego pisane, mogą się 
także obejść bez programu; piszę zkądkolwiek, mogę więc 
pisać o czemkolwiek. ERE 

Nic by mi wprawdzie nie przeszkadzało napisać pro- 
gram, byłoby to nawet bardzo wygodne na początek. Zapo- 
wiedziałbym naprzykład że „nietylko nie myślę unikać rzeczy 

„drażliwych, ale ich szukać będę najtroskliwiej,* że cieszyć się 
będę ilekroć wywołam choćby najbardziej grubijańską polemi- 
„kę, świadczącą, że się nareszcie czegoś żywego dotknęło,” że 
daję wszystkim „zupełną swobodę 'walczenia. ze mną na ostro, 
nie myśląc także oszczędzać nikogo 1 za pierwsze prawidło 
biorąc:'* prawda przedewszystkiem , zakląłbym się dalej na 
czem świat stoi,, że „strategii milczenia i ignorowania, Wy- 

~ godnej do użycia, wcale używać nie myślę, i wiele innych 
dziwnie pięknych rzeczy mógłbym napisać. 

Gdyby czytelnik zaintrygowany i zdziwiony spytał pół- 
głosem, jaka mnie mucha ukąsiła, żem taki zrobił się buń- 
czuczny, odpowiedziałbym, iż tak właśnie rozpoczynać należy, 
Że „trzeba dziś często głos aż do krzyku podnosić, aby po- 
rozbudzać $piących,* że trzeba „rzucać się w paradoksa, ażeby 

_ awrócić uwagę,“ tg 
; To wszystko dałoby się napisać, a nawet więcej jeszcze 
1 jeszcze więcej, i wyglądałoby ładnie i zaciekawiłoby czy- 
telnika, jeżeli lubi patrzeć, jak pisarze z sobą w dzienni- 
karskich szrankach chodzą w załebki, alboby go przelękło 
i zatrwożyło, jeżeli nie uważa za przyjemne, żeby go kto ze 
snu rozbudzał, i słodką syestę do najmilszych liczy rozkoszy. Za- 
ciekawieni z. jednej, a przelękli z drugiej strony zaczęliby mó- 

wić '6 moich Tistach, sława ich szybko róśćby zaczęła, ale nie- 


stety....! upadła by ni Ą s hiy 7 
zawiele drożdży b Sr zadługo, tak jak ciasto, do którego 


I inaczej byćby nie mogło. P 
bić. Chcąc niezginąć, winienbym 


Listy które się mogą 


rogram musiałby mnie zgu< ; , $ K É 
g0 dotrzymać, a gdzież tu | szej dramaturgii, i w tym przewidywaniu już dziś dnie od tej | 


I 


| 


mn 
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Numer pojedynczy kosztuje 4 centy. 
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szłych prac sejmu krajowego. Jest- bowiem obawa, 

powodu krótkiego czasu i zwykłej naszej nieporadności 
krajowy zamiast przystąpić od razu do działania 
wał się formalnościami i drobnostkami. 
doradzają, aby rady powiatowe 


aby z 


Owóż z tego powodu 


sejm | 
nie zajmo- | 


sejmowi przedstawiły najważ- | 


niejsze sprawy, domagające się rychłego załatwienia ,. któremi | 
jak wiadomo są: sprawa gminna, rozszerzenie zakresn działa- | 


nia rad powiatowych, księgi gruntowe itd. 


jowych. Czy porozumienie to 'w tej lub owej przeprowadzo- 
ne będzie formie, to mniejsza, bo tu idzie o to, aby posło- 


wiła jeszcze nadzieję odzyskania praw przez Niemców nam 
wydartych; zresztą spodziewane przybycie delegatów tej obe- 
cnie drugiej połowy monarchii mogło większość sejmową W 
błąd wprowadzić. Rozczarowanie Jednak. wkrótce nastąpiło, a 
chociaż rząd, opozycyę Węgrów pierwotnie lekceważąc, z szczu- 
płej uczynił pełną Radę państwa i pół-żywota konstytucyjnego 
włókł jeszcze lat kilka, to jednak zaród opieszałości, w któ- 


| rej reprezentacya poczętą została, roztoczył to ciało i spowo- 

„_ Wspominaliśmy już także o tym przedmiocie; a ponie- | 
waz wszelkie porozumienie tylko dobre może wydać skutki, | 
przeto, uważalibyśmy je jako jeden ze środków oddziaływania | 
na fiegmatyczne usposobienie sejmu naszego w sprawach kra- | 


wie dali na siebie wpłynąć uprawnionej opinii kraju; która | 


domaga się « po nich załatwienia wymienionych spraw.  Do- į 


świadczenie bowiem okazało, iż ani ustawa gminna w obecnej 
swojej osnowie ani ustawa o radach powiatowych nieodpowiada 


nomii kraju. 

. _ W dwóch sprawach przedłoży wydział sejmowi odnośne 
projekta, to jest w sprawie zaprowadzenia ksiąg gruntowych 
i w Sprawie propinacyjnej; niewiadomo nam atoli, co on 
przedsiębrać zamyśla w wymienionych - dwóch pierwszych 
sprawach, które niezawodnie są najważniejsze. 


ZE CC ERROR PCE A RCP POCZ 
Powrót delegacyi. 


(F.) Dyplom październikowy powróciwszy ludom wcho- 
dzącym w skład państwa utracone prawa konstytucyjne, wy- 
wołał w ówczesnym rządzie natychmiastową reakcyę, która 
się objawiła w Schmerlingowskich patentach lutowych. Zwołany 


<< 


na tej podstawie pierwszy Sejm galicyjski, zajął się jako pier- 


| wszem zadaniem, wyborem delegatów do tak zwanej pełnej | 


Rady państwa, któraby z reprezentantów wszystkich krajów 
koronnych złożona, przekształciła państwo i odrodziła takowe. 
Posłowie nasi po raz pierwszy zebrani do wspólnej ria- 


| rady nad dobrem kraju, acz niewdrożeni w konstytucyonalizm 
| i nieoswojeni z życiem publicznem, stanęli jednak w opozycyi 
przeciw wnioskowi rządowemu, domagającemu się obesłania | 
Rady państwa, albowiem „przewidywali, iż takowa naruszy pra- | 


wa krajowe i przez to państwu nowych sił nienada. 
Posłowie ci jednak pozostali “w mniejszości, gdyż więk- 


mnie człowiekowi spokojnemu i cichemu, człowiekowi žy- | 


jącemu z ludźmi, mającemu stosunki, związki przyjaźni , 
dbałemu wreszcie o święty pokój i wzdrygającemu się na śa- 


mą myśl polemiki, kłótni, niezgody i wzajemnego kłucia so- | 


bie oczów prawdą, czego nawet krucy między sobą nie czy- 
nią, gdzież tu mnie marzyć o zastosowaniu się do podobne- 
go programu ?... My Polacy: w ogóle, w rozmaitych czasach 
i pod rozmaitemi rządami, które narodowość naszą tłumiły 
i gniotły, ot tak, jak ciasny but nogę, doszliśmy do: tego, 


szość sejmowa obietnicami Schrerlipgowskiemi uwiedziona, ży: | 


| naszym stosunkom. i niejest wcale wielką zdobyczą dla auto- | 


dował, że takowe po latach sześciu. zupełnie się rozpadło... 
W początkach 1867 r. widzieliśmy pod tytułem : „Odro- 
dzenie Austryi,* ten sam dla ludów smutny dramat na scenie 
państwowej—Węgrzy tylko cofnęli się z widowni, a odgrani- 
czywszy się od Niemców i wyswobodziwszy się z pod ich. $u- 
premącyi orzekli, iż prócz części długów nic więcej wspólnego 
mieć niechcą z drugą połową, w której rozpoczęły się powta- 
rzać ab ovo, dzieje pierwszego sześciolecia konstytucyjnego. 
W tej to chwili zwołano sejmy krajowe, którym znów 
polecono wybrać delegatów do Rady państwa , zwanego cisli- 
tawską ojczyzną. Jak pierwotnie Węgrzy, tak Czesi teraz 
nieobesłali rady Cislitawii a w sejmie naszym po raz wtóry 
ozwały się głosy niezawisłe, przepowiadając skutki najgorsze; 
lecz na próżno. Stronnictwo rządowe nazwawszy niezawisłych 
„opozycyą* przemogło, i po raz wtóry ugięliśmy kark nasz 
pod jarzmo cywilizatorów germańskiego Zachodu, którzy z 
podwojoną żarliwością rzucili się na nas, by nas do reszty 
pochłonąć. 
Odnośna uchwała sejmu z 2. marca 1867 wywołała burzę 


| w kraju, gdyż byłazdaniem luźnych członków sejmu a nie wyra- 


} 


że mamy. na tej nodze: dosyć nagniotków, które, gdybym | 


chciał odpowiedzieć takiemu programowi, powinienbym wyty- 
kać i wskazywać, Ale... retro; satanast.. nie w wodź 
nas na pokuszenie deptania jednostkom albo zbiorowościom 
po nagniotkach... tó czyn niemiłosierny, nieludzki; to bar- 
barzyństwo , to nie moralnie, albowiem powiedziano jest: sza- 


nujcie nagniotki bliźnich waszych, jeżeli chcecie, aby wasze | 


szanowano. Więc naturalnie nie mógłbym nawet myśleć o 
wywiązaniu się "z programu na serio, i chyba do podstępów 
i sztuczek uciekaćbym się musiał. 


bynajmniej drażliwemi 
szukam, szukał bym ich między inseratami na czwartej stron- 
nicy i jakbym znalazł jakie, państwo poszukujących lokaja 
bez wąsów, dałże bym im dopiero piórem po tybinkacht.... 
Aby okazać, że się „rzucam w paradoks“ zrobiłbym komu 


. 290] 


| zarzut, że zestarzawszy się już, nie jest młodym; lecz... ko- 


muby tu?.... jużciż nikomu z tych co czytać będą — nie można — 
więc, dajmy na to... Lamartinowi. Wszystkie te wysilenia je- 
dnak, przeczuwam to, nie na wiełeby się przydały. Amato- 
rowie pieprznych przypraw nieznaleźlipy ich w mych listach, 
a ci co o sen swój drzeli, przekonaliby się, że mogą spać da- 
lej spokojnie. 


Więc niebędzie programu, nie będzie wstępu; zaczynam 
prosto z mostu, przedniiot obieram pierwszy lepszy, a uważa- 
Jąc to rozsądne postanowienie za bardzo ważne w dziejach 
mego korespondenckiego zawodu i historyi dziennikarstwa 


„w ogóle, zapisuję tutaj, że je powziąłem w dzień św. Piotra 


i Pawła 1868 roku, czyli 212g0 dnia od nadesłania na kon- 
kurs dramatyczny lwowski: 27 utworów. krajowej. muzy, tak 
obszernych, że ich dotąd przeczytać nie było można, chociaż 
średnio blizko po ośm dni na każdy było na. to czasu. Prze- 
widując, że, znakomitość tych utworów jest w stosunku kwa- 
dratów z liczby tygodni, których na ich przeczytanie potrzeba, 
mam prawo sądzić, że stanowić one będą nową erę w na- 


z 


€ | Wybierałbym i podnosił | 
kwestye napozór bardzo drażliwe, które jednakze w gruncie | 
nie są. Ażeby dowieść, że ich pilnie | 


saN A 


„i zasady są słabówite i nieustalone, uj CHCĄ bi I 
"kratami 0 tyle tylko, o ile przez to osobiście nie nie potrże- 
_ bują ustępować z 


| zem powszechnej opinii. Wybierającym się delegatom nie błogo- 


sławiono wcale, a zewsząd powtarzano słowa pamiętnej mowy 
Leszka Borkowskiego; który wyrzekł: „Niechaj: delegaci pa- 
miętają, że sejmy nawet z wolnych wyborów wynikłe nie*są 
wszechmocne , a jeżli naruszają. prawo narodowe, -to przekra- 
czają swoje pełnomocnictwo. Na ich postanowienia przemoc 
powoływać się może i będzie; ale przemoc i bez tego jest 
przemocą, a stan rzeczy w ten sposób prowadzony nie daje 
siły państwu, bo pomimo wszelkich pozorów jest przecież 
tylko stanem bezprawia i gwałtu. Wszystkie rozbiory Polski 
były, dzięki polityce utylitarnej, zatwierdzone przez sejmy 


Trzynaście miesięcy minęło od tego czasu, a kraj w go- 
rączce wyczekiwał ziszezenia przyrzeczeń, któremi przepeł- 
nione były obłudne usta pojedyńczych.... czekaliśmy miesięcy 


ery liczyć zaczynam, ażeby uprzedzić tych co niedługo lata 
od niej rachować poczną. 

Zaraz na pierwszym kroku spostrzegam jak dobrze uczy- 
niłem, żem się oparł pokusie wystąpienia z jakimkolwiek 
programem. To pewna, że w programie nie mógłbym napi- 
sać, iż w tych listach niekiedy odgrzebywać będę stare rze- 
czy, a tymczasem pierwszy przedmiot jaki mi się nasuwa, 
i który ze względu na myśl ogólną moich listów poruszyć 
powinien, jest, jaż niekoniecznie nowy. W obec programu nie 
uszłoby to niezawodnie , lecz że się programatem żadnym nie 
skrępowałem, więc śmiało przystępuję do igo. 

Dowiedzieliśmy się z „Czasu (jeszcze w nrze 123), iż 
społeczeństwo nasze jest na wskróś demokratycznem , że nie 
ma u nas „dżentelmena czystej krwi i pierwszorzędnego ma- 
gnata, któryby nie uznawał zaszłych zmian i odtrącał poli- 
tyczną i prawną równość, jak nie ma demokraty, któryby 
nic nie uczuwał arystokratycznych pociągów.* Dziwne to ja- 
kieś demokratyczne społeczeństwo, w którem ani jednego 
szczerego demokraty nie ma; ale tak musi być i musi 
z tem być dobrze, kiedy „Czas* tak powiada i kiedy utrzy- 
muje, że niepotrzebnem , a nawet szkodliwem , zgubnem jest 
zawiązywać towarzystwo, któreby działać mogło naprzykład, 
jeżeli nie na kogo to na swoich członków, żeby owe arysto- 
kratyczne pociągi w sobie zwalczyć się starali. Zdaniem „Cza- 
su* wyraźnie owe arystokratyczne, pociągi stanowią niezbę- 
dny demokracyi warunek, i-dziennik krakowski nie chce na- 


+ wet słyszeć o demokracy: oczyszczonej z tych pociągów , słu- 


żyć mogącej, jak powiada, jedynie do „powiększenia czynio- 
nych nam zarzutów anarchiczności. * 

W „naszych oczach dotychczas ta słabość arystokraty- 
czna niewydawała się bynajmniej stanem normalnym demo- 
kratycznego społeczeństwa, lecz chorobą, którą tylko jednost- 


Ki są dotknięte, i szczerze cieszyliśmy się z każdego usiło- 


wania wyleczenia z tej choroby tych, co na nią cierpią. Kiedy 
p. Michał Bałucki w komedyi Polowanie na męża po- 
ruszył tę chorobę, kiedy p. Michał Skiba w powieści Bez. 
imienna trucizna zrobił jeszcze bliższą i dokładniej- 


„Szą jej diagnozę i jako kwas socyalny ją przedstawił; cieszy. 


liśmy się z tych objawów chęci t, przynajmniej 
wykazania choroby tych między nami, * przekonania 
iz labówite I niets którzy chcą być demo- 

swych praw i ptzywilejów, łecz owszem: %o- 
zyskują nowe. “Zë stanowiska deniokńityczńego dobre-przy- 
jęcie tych utworów było jasnem i zrozumiałem, mniej jasnem 


„p "TY MĘ W 


ozn PC, 


a TPA 


trzynaście na obietnice; pod któremi zwabiono delegatów do 
Wiednia... i cóż otrzymaliśmy? Otóż w darze za zaparcie sa- 
mych siebie, za puszczenie w niepamięć stuletniej krzywdy, 
za wysługi wszelkiego rodzaju, powrócili nasi delegaci z upo- 
minkiem w ręku, którym nas obdarzyli Niemcy — a tym 
jest: „podwyższenie podatków.” 

Gdyby delegacya sejmowa podczas dwudniowych roz- 
praw z ust prawych patryotów nie uzyskała była informacyi 
eo do życzeń kraju, gdyby opinia powszechna wręcz przeciw 
niej nie była się obruszyła — to dziś tłumaczylibyśmy mo- 
że jej postępowanie i zasłanialibyśmy. jej osoby, — skoro je- 
dnak niezważając na głos kraju, © własnej sile, wbrew woli 
mandantów poczęła pacta z Niemcami, niechaj wina za wszyst- 
kie niepowodzenia na nią padnie! , 5 

Zaraz od chwili pierwszej wystąpienia -swego jako re-- 
prezentacya tej odrębnej części Polski, postradała swą samo- 
istność przez złączenie się z Niemcami przy adresie — a 
chociaż następnie przez trzynaście miesięcy chcąc postradaną 
odzyskać odrębność bezustannie Niemców straszyła , że wy- 
stąpi z tego ciała reprezentacyjnego — toć jednak pogróżki 
te, prócz Świadectwa o własnym nietakcie , Żadnego innego 
na Niemców niewywarły wpływu. Drugim z rzędu nietaktem, 
zdradzającym brak zmysłu politycznego, było to nieustanne 
paktowanie, to z ministerstwem, to z większością niemiecką, to 
z mniejszością autonomistów; jedno stronnictwo za drugiem 
zrażało się postępowaniem delegacyi, i przyszło w końcu do 
tego , że nikt niezważał nawet na frakćyę polską. 

W pierwszych zaraz tygodniach położenie delegacyi było 
o tyle jasnem, iż leżało jak na dłoni, że większość niemiecka 
i nadal wyłącznie chce gospodarować, że nas uważa za naród 
stworzony do wyzyskiwania na rzecz swoją — jasnem więc było, 
Że kraj nasz do najwyższego oburzonem zostanie takiem po- 
stępowaniem. Niemniej jasnem było, że dalsze istnienie Rady 
państwa zaszkodziło Czechom, że ich popchnęło częściowo. w 
ramiona Moskwy i że ostatecznie cały ustrój państwa sztucz- 
nie zlepiony szkodował wielce przez takie postępowanie. Krok | 
stanowczy był podówczas niezbędnym — delegacya go nieu- 
czyniła jak twierdzi „z obawy“. A wszak nowych wyborów 
do sejmu nie było powodu się obawiać, gdyż wyborcy stanę- 
tiby byli jako mąż jeden i wypowiedzieliby koronie jasno, że | 
„niechcą supremacyi niemieckiej.“ Nowego zaś ustroju pań- ; 
stwa również bać śię nie było potrzeby, gdyż z kolei zasady, 
federacyjne, do których hr. Beleredi począł się skłaniać, wzięły- 
by były przewagę — więe szala na naszą przeważyła by się | 
korzyść. 

Obawa ta była zatem zasłoną, bądź nieświadomości, 
bądź osobistego interesu; a jakie ona dalsze wywarła skutki i 
eo zcałej tej czynności naszej delegacyi rezultuje — w następ- 
nym omówimy artykule. à 


Sigra 


Czynności Rady szkolnej krajowej, 

Posiedzenie XXVI. dnia 27. czerwca b. r. 

1. Rada zatwierdza trzechklasową niższą szkolę realną w 
Jarosławiu. | 

II, Rada przechodziła akt fundacyi wystawiony przez gminę | 
miasta Jasła w cela założenia tam czteroklasowego niższego gim- 
nazyum, i a prawdziwą przyjemnością wzięła do wiadomości godną 
uznania gorliwość jasielskiej gminy o wykształcenie młodzieży. 

Ażeby jednak akt fandacyjny mógł być zatwierdzony i pierw- 
sza blasa gimnazyalma otworzona już z pierwszym września b. r. 
Rada odeśle akt ten gminie jasielskiej do poczynienia niektórych 
koniecznych zmian, z ustroju szkół wypływających. 

ILI. Rada stabilizuje na posadzie Rauczyciela gimnazyalnego 
ks. Emiliana Ogonowskiego, nadając mu tytuł profesora. 


i łatwem do pojęcia jest, że ich nie potępił ani „Czas“ ani | 
cały obóz dziennikarski Towarzystwu demokratycznemu pyze- 
ciwny. Faktem jest przecież, że obie te prace dostąpiły i u. 
rzeciwnego obozu bardzo przychylnego uznania. Opowiadają, 
e p. Bałuckiemu przebaczono dawne grzechy i pogodzono się | 
a nim, skutkiem komedyi; a że powieść p. Michała Skiby nie 
byłaby się doczekała wydrukowania aż w dwóch pismach i| 
oddzielnego przedruku, gdyby się tylko podobała tym, których 
wady wytyka, to zdaje się niezaprżeczonem. Wyjątkowe więc 
powodzenie tych dwóch utworów, zostających z sobą w jak 
 najbliższem pokrewieństwie wewnętrznem , którego niby ze- 
wnętrzna cecha jest tożsamość imion chrzestnych autorów, po- 
wadzenie jakiego w różnych sferach doznały, jest w swoim 
rodzaju fenomenem, który na bliższe zasługuje zbadanie. 


Mojem zdaniem wziętość Polowania na męża i 
Bezimiennej trucizny powstała skutkiem zbiorowego” 
wpływu trzech czynników, o których wiedzieć należy i auto- 
rom, aby ich zbyt nie zaślepiała. U ludzi smaku, nieszukają- 
cych w utworze belletrystycznym myśli politycznej , zjednała 
im tę większość wartość artystyczna, rzeczywiście wyższa nad 
mierność. Polowanie na męża drukowane w r. 1865 w | 
piśmie warszawskiem „Rodzina* byłoby sobie już tam zje- 
dnało sąd przychylny, odpowiedni jego zee yby pismo 
w którem było zamieszczone, posiadało chociaż cokolwiek 
większą liczbę czytelników. W każdym razie jednak ani P o- 
lowanie ani Trucizna nie należą nawet do rzeczy zna- 
komitych i nigdyby ieh niepostawiono tak wysoko, gdyby je 
tylko ze stanowiska sztuki sądzono. 


Drugim czynnikiem, drugim powodem wziętości tych prac, 


i 


jest ich myśl polityczna. Myśl ta jest zdrową, bo wytyka rze- + 


czywistą chorobę, na którą wielu wyznających się demokrata- 
mi cierpi w istocie, która jednak ogół demokratyczny nie jest 
„dotknięty, na dowód czego dosyć powiedzieć, że są w tym 
ogóle ludzie, którą ten stan chorobliwy 
gają i zaradzić mu pragną Skutecznie. U takich też ludzi 
wytknięcie tej choroby demokratycznej porno być mu- 
sialo autorom za zasługę, i życzliwie ich usposobić dla obu 
utworów. Ztąd komedya i powieść znalazły wziętość w obozie | 
demokratycznym, co znowu jest dowodem, że albo ten obóz 
nie jest tak powszechnie zarażony owym kwasem socyalnym, 
jak to „Czas“ tak stanowczo orzeka, albo też uznaje swój 
stan ehorobliwy, mile przyjmuje tych €o go patologicznie lub 
'terapeutycznie traktują, a więc jest na drodze do uleczenia 
j zdrowia, i ma pewną przyszłość przed sobą. _ 


Ț 


jak wiadomo należą ciż sami członkowie. 


jednostek spostrze- | 


Delegaci Towarzystwa kredytowego 


byli wczoraj w kolizyi pomiędzy sprawą kredytu a rolnictwa. Nie- 
pojętym bowiem jakimś trafem stało się, iż prezes Towarzystwa 
kredytowego, i prezes Towarzystwa gospodarskiego zwołali na jedną 
i tę samą godzinę posiedzenia obu tych eiał, do których grona 
Kto tedy chciał brać 
udział w sprawie agronomii, musiał tym razem kwitować z kredytu, 
kto się udał do sali obrad kredytowych, zrzekał się tem samem 
możności podania pomocnej ręki kn podźwignieniu gospodarstwa 
krajowego. Jak zwykle bywa kredyt i tu musiał wyczekać do spo- 
sobnej pory, a gdy po uroczystem nabożeństwie o godzinie jedy- 
nastej prezes Towarzystwa gospodarskiego zagaił posiedzenie, pre- 
zes Towarzystwa kredytowego oczekiwał śród nielicznej garstki 
przybyłych na salę delegatów, blizko dwie godziny na solwowanie 
sesyi agronomicznej. Posiedzenie gospodarskie, niewymagające ściśle 
oznaczonego kompletu, łatwiej mogło się zebrać; lecz trwalo krótko, 
albowiem obecni delegaci Towarzystwa kredytowego spieszyli się na 
posiedzenie kredytowe, po odczytaniu więc sprawozdania komitetu 
i sprawozdania dyrekcyi Dublańskiej, po krótkich, pospiesznych 
rozprawach nad wnioskiem o kolei Przemysko - Husiatyńskiej, na 
wniosek przez wielu czlonków poparty, prezes zamknął posiedzenie | 
odraczając je na szóstą godzinę wieczór. | 

Dziwna rzecz, że prezesowie obudwu obradujących spółcześnie | 
Zgromadzeń nie porozumieli się z sobą o dnie i godziny posiedzeń, | 
aby je tak urządzić, by jedne drugiem nie przeszkadzały i człon- | 
kowie do nich należący w obu brać mogli udział bez uszczerbku | 
obowiązkom, tak względem jednego jak drugiego. 

Nim zebrał się komplet delegatów w sali radnej, potwiər- 
dzono mandaty kilku delegatów, względem których prawomocności 
były jeszcze do sprawdzenia niejakie wątpliwości przy pierwszem 
sprawdzaniu wyborów. Około godziny pierwszej dopiero, gdy wię- 
ksza część delegatów wróciła z posiedzenia gospodarskiego przy- 
stąpił sprawozdawca komisyi statutowej do przedłożenia wniosków 
komisy. Pierwszy wniosek przedłożyła komisya względem podwyż- 
szenia stopy oprocentowania listów zastawnych, wniosła mianowicie 
ażeby stopę procentową 0d pożyczek i listów podnieść z 4"/, na 
5%/,. Przeciw podniesieniu oświadczył się p. hr. Stadnicki, wno- 
sząc, by stopa procentowa pozostała i nadal tak jak dzisiaj na 49/,. 
Przeciwnie p. Zbyszewski nie tylko był za podniesieniem stopy 
procentowej, ale nawet za podniesieniem wyższem, niż wniosła ko- 
misya, gdyż na 51/,°/ Rozwinęła się żwawa, uporczywa, a na- 
dewsżystko długa dyskusya, w której tak zwolennicy mniejszego, 
jaki wyższego oprocentowania wytoczyli wszystkie argumenta, jakie 
się za jednem i za drugiem zdaniem wytoczyć dadzą. 

Za wnioskiem hr. Stadnickiego, przemawiali: pp. Abrahamo- 
wiez, Ujejski, a najwymowniej książe Adam Sapieha, zbijając głów- 
ny argument zwolenników stopy procentowej, jakoby przez to 
podwyższenie musiał się podnieść kurs listów. Książe biegle wyka- 
zał, iż podwyższenie kursu od innych rozmaitych zależy warunków, 
a samo podwyższenie stopy procentowej sprowadzi wyższą opłatę od 
zaciągniętych w Towarzystwie pożyczek, ale na kurs listów może 
wcale przeciwny wywrzeć skutek. Zæ podniesieniem mówili: pp. 
Wasilewski, Starowiejski, Franciszek hr. Komorowski, popierając 
zdanie swe głównie tem, iż szkoda jaką zaciągający pożyczkę przez 
podwyższenie procentn poniesie, będzie małą w porównaniu z ko- 
rzyściami, jakich dozna z wyższego kursu listów, gdy zaciągnioną 
w Towarzystwie połyczkę,: dobrze będzie mógł spieniężyć. 

" Po wyczerpanin argumentów 2 jednej i drugiej strony, gdy 
wynik głosowania okazał się wątpliwy, zarządził przewodniczący 
głosowanie imienne, w którym na 117 głosujących 64 przeciw, | 
53 oswiadczyło się za podwyższeniem stopy procentowej na 59/,. 

Gdy tym sposobem upadł wniosek hr. Stadniekiego, wniósł 
tenże, aby wydawana były listy zastawne, tak pięcio jak cztero- 


|| 
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Przyjmijmy podział, według którego „Czas* społeczeń- 
stwo nasze klasyfikuje: arystokratów nie odtrącających poli- 
tycznej i prawnej: równości, i demokratów z arystokratyczne- 
mi pociągami. Otóż pierwsza z tych klas, ludzie którzy tylko 
o tyle są demokratami, że zasadom demokratycznym nie sta- 
wiają wyraźnego oporu, lecz do tych zasad nie mają: natural- 
nej skłonności — z przyjemnością patrzy na odsłonięcie i wy- 
tykanie wszystkich wad, słabości i chorób strony przeciwnej, 
i tym więcej jest zadowolona, im więcej ujrzeć ich może. Oto | 
dlaczego i z tej strony oba utwory, © których mówimy, do- 
znały życzliwego przyjęcia. W Polowaniu na męża, au- 
tor uniknął jeszcze wyniesienia jednych kosztem drugich: obok 
demokraty chorego na pociągi arystokratyczne postawił pana 
udającego z interesu demokratę, człowieka, który używa mie- 
szczanina jako narzędzia, aby go odepchnąć gdy się okaże 
niepotrzebnym; w Truciźnie sfera wyższa rodem jest już 
o całe niebo wyższa szłachetnością , bezwzględnie więc biorąc 
Trucizna tylko trafićby powinna do gustu przeciwników 
demokracyi; ale i Polowanie znaleźć musiało do niego 

| 
| 
| 


drogę, bo strona przeciwna usprawiedliwia się w niej niejako 
potrzebą polityczną używania względem nieszczerej demokracyi 
fałszywego demokratyzmu. 


Nadto, obie te prace z innego względu jeszcze przeciwko 
demokracyi użytkowane być mogą. Ktoby teraz wystąpił z sa- 
tyrą przeciwnej wady, z. patologią wprost. przeciwnej choroby, 
ktoby cheiał dotknąć, nieraz już zresztą dotykanej, arystokra- 
cyi demokratyzującej z interesu, dla tego gotowa odpowiedź, 
że jest zarażony owym kwasem socyalnym, który demokracyę | 
trawi, i że dlatego na arystokracyę piorunuje, dlatego ją spo- 
twarza i w czarnem świetle przedstawia, że jej stanowiska 
społecznego zazdrości. 


Część wziętości Polowania i Trucizny, jaka na 
ten czynnik przypada, część znakomita, o ile sądzić można, 
jest więc fałszywą i sztuczną. Autorowie nie powinni się nią 
łudzić i jeśli się szanują, jak o tem mamy prawo sądzić, je- 
żeli mają przekonania szczere i ustalone, jak chcemy wierzyć, 
raczej wystrzegać się jej niż ubiegać o nią w następnych atwo- 
rach będą. 


wetyn Smarzewski, głównie tem, aby nie zamykać źródła taniego 
kredytu w kraju. Przeciw wnioskowi byli: pp. Podlewski i Ujejski, 
wskazując, że wydawanie różnorodnych listów, zrodzi bezład i 
zachwiać może ufność wielu posiadaczy listów zastawnych. Gdy 
przyszło do głosowania, okazala się wątpliwa większość czterech 
głosów za wnioskiem hr. Stadnickiego, a EWY". pp. Ujejski 
i Niezabitowski, oświadczyli, iż przy tak małej różnicy, nie mogą brać 
odpowiedzialności za dokladne obliczenie głosów, przewodniczący 
znowuż zarządził głosowanie imienne. Gdy wszakże niskie z de- 
legatów wyszli jaż byli z sali posiedzeń , odłożono na dziś głoso- 
wanie imieane nad tym wnioskiem.: p- 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. W obec doniesień dzienników niemiec- 
kich, jakoby rokowania z Czechami zupełnie były zerwane, 
wręcz przeciwną wiadomość podaje nam „Osten* w tej mierze. 
Oto co pisze ów dziennik: „Możemy czytelnikom naszym po- 
dać tę pocieszającą wiadomość, iż podróży cesarza do Pragi i 
konferencyj p. Beusta z przywódzcami czeskimi wcale uważać 
nie należy jako bez wszelkich skutków. Obydwie strony za- 
chowują największą dyskrecyę w tej mierze, po części, iż nie 
chcą sobie obopólnie utrudniać akcyi, po części zaś, że ciągle 
jeszcze tu i ówdzie sądzą, jakoby wszystko to było tylko łapką, 
przed którą w dwójnasób strzedz się należy. Tymcza- 
sem stanęło na tem, iż rząd ma zrobić początek— 
której to inicyatywy mamy więc teraz oczekiwać. Oby była 
ona szczęśliwą ! Niedowierzanie jest wielkiem po obu stronach. 
Przezorność zatem i rozum: stanu nieodzownemi są tu koniecz- 
nie i dla tego też nie zadziwia nas to, iż kółko wtajemni- 
czonych jest jeszcze nader ograniczonem. Ministerstwo Auers- 
perg-Giskra zobowiązanem będzie, również jak i każdy patryota 
austryacki do najszczerszych dzięków dla pana kanclerza, je- 
żeli temu udą się zamierzoną ugodę z Czechami szczęśliwie 
przywieść do skutku.“ 


skm 


Wschód. Jak wiadomo, faktem jest dokonanym, iż stron- 
nictwo czynu bułgarskie również nie było obcem dla kata- 
strofy belgradzkiej. Ciekawem jest jednak, jak na dzisiejsze 
sprawy serbskie żapatruje się organ bułgarski „Narodnost,* 
który najbardziej rozpowszechniony jest w kraju i największe 
posiada też wpływy. Tak między innemi zamieszcza on nastę- 
pującą korespondencyę z Semlinu: „Celem stronnictwa rewo- 
lucyjnego w Serbii było obalenie obecnego, rządu, a mianowi- 
cie ministerstwa i postawienie na ich miejscu zdolniejszych, 
energicznych i z samopoznaniem mężów, którzyby jedynie w 
dobrze zrozumianym interesie narodu serbskiego szczerze pra- 
cować chcieli, podczas gdy przeciwnie rząd obecny serbski o 
tyle jest tylko w duchu narodowym, iż w końcu i sułtan w Stam- 
bule ze swojem „ministerstwem haremowem* zadowolnionym 
mógłby być z niego.* . : 

„Pester Coresp.* podaje jakoby z wiarogodnegg 
iż rząd węgierski postanowić miał złożyć z urzędywjąą 
mistrza w Nowym Sadzie, Mileticza, z powodu gi 
ma być skompritowanym w zamachu belgrada 
tego ogłosił p. Mileticz tak w węgierskich jak 
dziennikach uroczysty protest, w którym tenże 
dobnym pogłoskom zupełnie przeczy i przeci 
wym insynuacyom dzienników zastrzega się. Pó 
czenie ogłosił też i redaktor „Zastawy,* którego o 
sądzają o współudział w owej sprawie, a dziennik je 
organ rewolucyjnego stronnictwa serbskiego. Pomimo tef0*d0* 
noszą, że rząd węgierski miał już przyaresztować dwóch współ- 
pracowników tegoż organu. 

O przybyciu ks. Napoleona do, Bukaresztu pisze tamtej- 
szy dziennik opozycyjny „Terra:* „Co się tyczy ludności, to 
książe przekona się, jak silnem jest nasze przywiązanie do 


Źródła, 


__ Radbym już skończyć, niemogę przecież pominąć jeszcze 
jednego faktu. Niema podobno demokratyczniejszej książki jak 
Self-Help Smilesa, wydana dwukrotnie p. n. Pomoc 
własna w tłómaczeniu polskiem, w Warszawie. Otóż nie- 
małą zasługę położyło Wydawnictwo dzieł tanich i poży- 
tecznych, że wydawszy osobną edycyę tegoż samego przekładu 
p.t. Prawdą a pracą tak znakomicie cenę jego obniżyło. 
Drugie wydanie warszawskie „Pomocy własnej“ kosztuje a ż 
8 złotych polskich, gdy tymczasem za edycyę „Pra- 
wdą a pracą* płaci się tylko 3 reńskie. - 


Co do mnie prawda, który widziałem w obcych krajach, 
że jedne i też same dzieła wychodzą jednocześnie w droższej 
i tańszej edycyi, i że zdarzają się tacy, co mogąc kupić tań- 
sze, droższe kupują, chciałem tym razem pójść za ich przy- 
kładem i za pośrednictwem jednego z księgarzy postanowiłem 
sobie sprowadzić warszawskie wydanie. Odpowiedziano mi je- 
dnak, że w skutek układu zawartego z wydawnictwem kra- 
kowskiem , wydawca warszawski nie ma prawa sprzedawać 
„Pomocy własnej* za granicę. 


. Jeżeli zniżenie ceny z 8 złp.'na 3 reńskie było już za- 
ugą, to odchwalić się nie można tej przezorności, z jaką wy- 


sł 
„dawnictwo położyło kontraktem tamę rozrzutności tych, któ- 


rzyby tak jak ja chcieli się zrujnować i kupić sobie warszaw- 
skie wydanie, 


29 czerwca 1868 r. | 
Maryan Bluszcz. 
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której tak wiele zawdzięczamy. Jakie jedńak zaj- 

- mie stanowisko ministerstwo, nie wiemy. Oprócz bardzo nie- 
miłych reminiscencyj, które w duszy kazdego Napoleona, 

kiedy jest mowa o słynnych konspiratorach (Bratiano), obu- 
dzić się muszą, jest również panująca obecnie w rządzie na- 
szym polityka moskiewska, która z pewnością do przyjaźnych 

' stosunków pomiędzy księciem Napoleonem a panem Bratiano 
nie doprowadzi..... 5ą i tak już stosunki nasze z Francyą nie 
konieczni psze, jakież będą one będą dopiero teraz, je- 

zekona się o jak najzupełniejszem wpływaniu 

rząd nasz i o niezachwianem postanowieniu tejże 
ej, nieodstąpić od wytkniętej już raz sobie drogi?...* 

_ Przy przygotowaniach , jakie czyniono w Bukareszcie na 
przyjęcie księcia Napoleona, wydarzył się dnia 20. b. m. 
bardzo smutny wypadek. O godzinie 11. przed południem 

_ eksplodował, zdaje się przez nieostrożność, arsenał, w którego 
laboratoryum przyrządzano ognie sztuczne na przybycie księ- 
cia. Ogień buchający ogarnął również wkrótce tuż w pobliżu 
barakę robotników, która też w kilka minutach uległa zu- 
pełnie zniszczeniu. Szczęściem, że zdołano ochronić od zapa- 
lenia drugą również w pobliżu będącą barakę, w której 
znajdowało się zwyż 2,000 rakiet i nagromadzone były i inne 
na podobny cel przeznaczone palne materyały. 6 robotników, 
którzy podówczas byli w laboratoryum, zgorzało na węgiel, 
20tu zaś, którzy pracowali „W pobliżu arsenału, ranni są 
bardzo niebezpiecznie, dwóch już nawet uległo boleściom. 

Nowa Rada państwa turecka rozwinąć miała obecnie 

bardzo czynnie działalność swą i odbywa liczne posiedzenia , 
na których nawet, co dotąd w „diwanie* niesłychaną było 
rzeczą, przychodzić ma czasem do gorących rozpraw. W do- 
tyczących sekcyach radzą obecnie nad ustawą o przenależno- 
ści do gminy i nad ustawą szkolną. Szkoły elementarne wy- 
jęte być mają zupełnie z pod dotychczasowej władzy ducho- 
wieństwa tureckiego, które często świadomem nawet nie jest 

- pisania. 

Z Konstantynopola donoszą: Obiega tu pogłoska , jako- 
"by serbska Skupczyna, pod naciskiem gwardyi narodowej, 
zamierzyła wywołać księcia czarnogórskiego następcą tronu, 
w którym to wypadku Bośnia i Hercogowina byłaby w bar: 
dzo wątpliwem posiadaniu Turcyi. 

W sprawie kandyjskiej okazuje się czem raz jaśniej, że 
dążeniem Anglii jest najmniej pozyskąnie protektoriatu nad 
tą wyspą. Kandyjczycy jednak trwają ciągle przy żądaniu 
wcielenia Kandyi do Grecyi. Tymczasem Turcy są zawsze je- 
szcze tak uparci, iż ani o nadaniu Kandyi chrześciańskiego 
namiestnika ani o odstąpieniu wyspy i myśleć nie chcą. a 
Aali-pasza więcej jak zawsze trwa przy tem zdaniu, iż „raczej 
należy zupełnie przytłumić powstanie, aniżeli nadać jaką 
koncesyę wyspiarzom. i 

Temi ‘dniami pojawiła się w Paryżu dosyé ciekawa 
broszura p. t. „Historya powstania kandyjskiego* napisana 
przez niejakiego p. Jules Ballet, który jeszcze w jesieni 1866 
wstąfiłajako ochotnik w szeregi powstańców i do październi- 
ka sam był naocznym świadkiem we wszystkich bitwach 
4 potyczkach powstańców. Pomimo tych przymiotów, mają - 
cych już same przez się niejaką pretensyę do wiarogodności, 

gà Że. autor chlubi się, iż poświęcił dla sprawy mają- 
ie, broszura ta nietylko że odznacza się zbytnią 
zością, ale RZ zn się = różo se 

p fakta. i sytuac; e owstania. Autor powiada, iż 
ten urok, a spadanie: wek, się być 

obleczona w opinii ` Europy, okazał się mu jako blichtr poli- 

 tyczny, sztucznie żywiony zewnątrz, że wszelkie doniesienia 
w tej mierze ze strony greckiej (a nawet i tureckiej) były 
tylko kłamstwem lub nadto przesadzonemi wieściami, że pow- 
stańcy i to tylko przez krótki przeciąg czasu nie mieli nigdy 
więcej jak 3.000 karabinów do dyspozycyi, zwykle zaś roz- 
porządzali tylko „bandą“ złożoną z 70—100 żołnierzy, która 
nigdy nie miała innego znaczenia , jak tylko band zbójeckich 
it. dzi t. d. — Nie myślimy tu wcale rozbierać owej bro- 
szury, to-tylko powiedzieć możemy szanownemu autorowi; iż 
broszura jego mimowoli przypomina nam historyę powszechną 

_ Millota, który w swej- wielkiej uczoności jak najzawzięciej 

_ przeczył starożytnym historykom greckim , nazywając histo- 

_ ryczne ich podania „kłamstwem bezczelnem.* 


Francyi, 


s; 
DDIE 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu nadała kwies- 
kowanym koncypistom finansowym Karolowi Wenzel i Wincen- 
temu KiSZYWTETSW u; pierwszemu posadę komisarza okręgu finan- 
sowego III klasy, drugiemu posadę adjunkta konceptowego przy 
służbie dla podatków bezpośrednich — stale. 

* FEncyklopedya do krajoznawstwa Galicyi. Pod 
tym. tytułem rozpocznie p. Antoni Schneider; badacz starożytności 
krajowych, wydawać obszerne dzieło , które zawierać w sobie będzie 
"opis prawie wszystkich miejscowości kraju, tak pod względem hi- 
storycznym, jak i statystycznym, topograficznym,  agronomicznym, 
handlowo-przemysłowym i hidrogaficznym. Poznawszy choć częścio- 
wo prace p, Schneidera, nie możemy jak tylko polecić wspomnione 
dzieło wszystkim nietylko posiadaczom, którzy ciekawe nieraz opisy 
"YN É, . Ñ ` a 
i spostrzeżenia o ziemi im własnej znajdą w rzęczonem dziele, ale 
nawet i całej inteligencyi, która niewyczerpany znajdzie tamże 
materyał dla dalszych badań. Przy niskiej prenumeracie (1 złr. 
60. cent. za tom ZQarkuszowy) spodziewamy się znacznego rozpo- 
wszechnienia tej ciekawej publikacyi. Ogłoszenia objaśniają bliżej 
warunki prenumeraty. r 

* Otrzymaliśmy od pułkownika Krysińskiego następujące. pi- 
smo do umieszczenia: 

Szanowny redaktorze. — -W. różnych dziennikach europejs- 
kich wyczytuję od niejakiego czasu prawdziwe bąki polityczne, pu- 


Ay SEE: 


szczane zapewne przez ajentów Moskwy , celem zaalarmowania już 
i tak tyloma nieszczęściami skołatanej ojczyzny, & może jeszcze 


więcej dla ubarwienia swych zamiarów względem nowych zaborów 


|. W Słowiańszczyźnie. Wczoraj wpadł mi w ręce Dziennik Lwow- | 


Sr z dnia 30. maja r. b., w. wyczytałem artykuł w tej 
kwestyi napisany, gdzie i nazwisko moje zamieszane figurowało. 
Ponieważ do dziś dnia ani jeden: dziennik z taką powagą i godno- 

nie rozumował 0 tej materyi, oprócz waszego , 


różnych P : mieszczenia ich w szpaltach waszego pisma. Z 


: > ie mi czynią różni ludzie rozumujący na 
p |" jest ten, żę miałęm sty- 


— 


| zatem, szanowny redaktorze, przesłać wam kilka wy-- 


czność z ajenteni Moskwy i że nad mtrządzoną wyprawą - Argonau- 
tów po zdobycie złotego runa dowództwo mi przypisywano. Twier- 
dzenia podobnego rodzaju okazywać się. zaczynają fałszywemi ; ban- 
dy bowiem szumnie okrzyczane nigdzie nie formowały się; wszelkie 
baśnie w tym rodzaju gazety ze wstydem odwołały. Dziś pozostaje 
najważniejsza kwestya do załatwienia, bo honor mój bardzo pokrzyw- 
dzony, imię uczciwego Polaka i-cała przeszłość zachwiana, u lu- 
dzi łatwowiernych. Najdroższym skarbem każdego prawego czło- 
wieka to honor i sumięnie. W imię więc tego honorn i sumienia, 
które niczem nie zostały .splamione tak podczas ostatniego boju z 


Moskwą jak-i na: wygnaniu; oświadczam publicznie, że w żadne | 


konszachty polityczne Z żadnymi szpiegami Moskwy nigdy nie wcho- 
dziłem ani im niedałem, się uwikłać w ich sidła, jak to „Gazata Na- 
rodowa“ raczyła ogłosić; o żadnych wyprawach do Galicyi nigdy 
nie słyszałem, ani wiem czy się takowe w Paryżu lub gdzieindziej 
formowały lub formują ;: podróż „moja do Lwowa, którą odbyłem 
w zeszłym miesiącu, nic innego nie miała na celu, jak tylko wi- 
doki czysto finansowo-przemysłowe. W imienin honoru mego i su- 
mienia protestuję przeciwko wszelkim tym niegodnym oskarżeniom 
ludzi co pokątnie i z taką szybkością śmią szarpać honor innych 
według swego widzimisię. Sama loika nakazuje myśleć, że ci lu- 
dzie należą do rzędu służalców Moskwy; któryż bowiem z uczci- 
wych Polaków śmiałby różnić dzieci ziemi polskiej na wygnaniu z ich 
ojczyzną ? Moskwa to. z dawien dawna rzuca kość niezgody, różne- 
mi drogami starając się doprowadzić do rozdwojenia i nieufności. 
Czyż opinia nie jest jeszcze o tem przekonaną, Że w podobnego 
rodzaju potwarze wierzy? Pozwól mi, szanowny redaktorze, wypo- 
wiedzieć, że jeżeli mój honor i sumienie publicznie angażuję, to 
tem samem przemawiam do ludzi honoru, którzy pojmą doskonale, 
Jakie w tej mierze są obowiązki. Nakoniec wynurzam śmiało myśl 
moją, że trzeba być bardzo zaślepionym, i szaleńcem niższym od 
samej zbrodni, aby pomyśleć o rozruchach w Galicyi, jedynym za- 
kątku ziemi naszej, pod liberalnym, rządem Austryi , które, niczem 
innem nie skończyłyby się jak wkroczeniem najstraszniejszego wroga 
ludzkości i cywilizacyi, a który czycha na zdobycz. 
Paryż 10. czerwca 1868, Krysiński. 


* Ucieczka więżniów. W ostatnich dniach nciekło z ro- 


_ boty kilku więźniów pracujących przy bndowie kolei pomiędzy Krzyw- 


czycami a Pikułowicami a mianowicie: dnia 21. bm. Marcin Sęp z 
Zubrzy, 31 l. i Dominik Prączyński z Przemyślan, 21 l.; dnia 
23. bm. Mayer Katz ze Stanisławczyka, 23 l. i d. 25. bm. Iwan 
Pospolitak z Gródka. 

* Okropny wypadek w Jekaterinosławin. Lekarz przy tani- 
tejszem więzieniu, dr. Keller, miał właśnie w kuracyi więźnia 
Czerkiesa, a gdy po opatrzeniu takowego odwrócił się ku innemu, 
Czerkies porwał wiszącą nad łóżkiem blaszaną tabliczkę i kantem 
takowej uderzywszy po trzykroć lekarza, tak mu przeciął głowę, 
iż tenże na miejscu wyzionął ducha. 

* (Nadesłane). Jadącemu pociągiem, który z Krakowa wy- 
jechał 29. czerwca wieczór, na stacyi £ Tarnowa, zabrał ktoś 
z podróżnych siedzących w wagonie II. klasy — pewno przez po- 
myłkę — pudełko, w którym znajdowały się następnjące przed- 
mioty: kupelusz damski z brunatnego tiulu, kapelusz biały fioren- 
tyński, dwie brosze złote, trzecia z różą, para chustek batystowych, 
dwie pary rękawiczek itp. no , 

Uprasza się szanownego znalazcę, aby pudełko wraz z przed- 
miotami w: niem znajdującemi Się raczył odesłać do „Ajencyi Dzien- 
nika lwowskiego“ we Lwowie. - 

Przemyśl 29. czerwca. 

Bóg zapłać i dopomagaj wam, że nie odmawiacie nam miej- 
sea w swoim Czasopiśmie, przez co możemy wynędzniałego starca 
większem staraniem otoczyć. I znowu prosimy o łaskawe umieszcze- 
nie poniższego podziękowania. Na rzecz Weterana naszego raczył 
J. W. ks. biskup przemyski, Antoni Manastyrski 20 złr. złożyć ; 


a ze Stanisławowa W. Wojakowski z zrobionej tamżę składki, 


21 złr, 40 cent. na ręce W. Puchalskiego nadesłać, Przejęci 
wdzięcznością powtarzamy słowa starca, który dowiedziawszy się 
o nadesłanych datkach, podniósłszy ręce jakby błogosławiąc, wy- 
rzekł: „Oby im Pan zastępów nagrodził, że mają współczucie dla 
stojącego nad grobem rodaka kaleki, ja się za nich modlić będę: 
aby im Pan Niebieski błogosławił w zamysłach, aby im dozwolił 
w całości ujrzeć wolny kraj ukochany,* Przemyślanie. 
————Ą_ 


Z pod Zółkwi dnia 29. czerwca 1868. 


(K.) Była tu pomiędzy nami, na tych piaskach naszych 
wśród borów sosnowych, w domku cichym a schludnym, para 
malżonków jako gołąbków para. Miłość ich była bez granic i 


miary. Przykładem było ich' postępowanie dla ziemian sąsiadów. 


W końcu zeszłego miesiąca jakoś, pewnego poranku, rozeszła się 
wieść po okolicy, wieść prawdziwa, że żona pana R. porzuciła go 
z powodów, że pod jego postacią ukazywał się szatan zepsucia , 
niewiary małżeńskiej itd. Porzuciła go, lecz porzuciła, przyjmując 
jednocześnie do boku swego za przewodnika huzara z rangą, hu- 
zera ze smaglawem obliczem, z okiem ognistem, czarnem, hązara— 
cygima:=** .. RY 


Po 2 
Naszą krainę znać musieliście: => 
` A za piaskiem lasek, 
A za askiem piasek. 
Ten, co to powiedział, już dawno umarł. Gdy to mówił, 


były wtedy jeszcze polskie, dobre, chociaż duchem plugawe cza- 
sy. Podróżował prałat, nudziło mu się w stolicy, — ot i opisywał 
okolice swojej ojczyzny. Opisywał i napisał, Że jest piasek, że 
jest lasek, że ziemia chociaż uboga lecz bogata żywi it. d.'i t. d. 
Dzisiaj się czasy zmieniły. Przybyło książąt, hrabiów, rycerzów, 
edlerów i baronów. Szperacze niemieccy i komisarze przybiegli i 
osiedli na kraj cały i wspominają, że w nim są tylko koniki, z 
których jeden nazywa się hajtia, a drugi wiśtia. Tak, tak, tyle 
naszego majątku. Dziś Krasicki, gdyby wstał z grobu i na wędró- 
wki się puścił po zakątkach naszych, dawniej w lasy tak- boga- 
tych, obaczyłby, že lasy rąbią na wyścigi, a na ziemi, która nie 
prócz piasku i drzewa nie spłodzi, piasek sam sierotą, pędzi 
wiatrami goniony i zasypuje ziemię urodzajniejszą, — i że 
Za piaskiem piasek 
I za piaskiem piasek, 

musiałby napisać. ia 4 , 

Kto te lasy“ hodował od owych czasów do dziś dnia, kto 
w nich bujał — niszeząć je na połatanie dziur, których połatać nie- 
podobna ?..,. 

Mamy Rady powiatowe, Wydziały, sekretarzy, prezesów ; da- 
na nam wolność pisania i mówienia szczerej prawdy prosto w 


oczy, bez obłudy. Mówmy więc, a wy odpowiadajcie nam, jeżli 
wam co w niesmak, lub za ostro w bok ukole. Radom powiatowym 
powierzonym został nadzór nad majątkiem kraju. Prócz nakazu do 
sporządzenia wykazów majątkowych — nie więcej od czasu istnie- 
nia Rad — nie otrzymaliśmy. Rada żółkiewska postąpiła trochę 
dalej, uchwaliła bowiem, że za zabitego wilka zapłaci fundusz 
krajowy 4 złr. a. w., i że dla dzieci włościańskich uczęszczają- 
cych do szkółek: parafialnych, trzeba 4 miesiące wakacyjne w 
roku szkolnym zaprowadzić. O obydwóch uchwałach powiem, że 
wart „pałac Paca, a Pac pałaca.** Nagrodę za ubitego wilka prze- 
znaczać wypada, bo od roku 1863 o żadnym wilku w okolicy 
nikt słyszał, =- a 4 miesiące wakacyj w roku szkolnym, który 
ich tylko 10 ma, także są dobre. Lepiej było już po ukazu Mi- 
kołaja rozporządzić t. j. dać im „sim lit“ wakacyj. Znamy tę 
anegdotkę, która po.części ma i prawdę w sobie. Rada odbyła 
swoje posiedzenie na: dniu 20. czerwca br. Zamiast takich uchwał 
raczej lepiej by się stało, mając móc i władzę potemu, stanąć w 
drogę lekkomyślnemu ze wszechmiar niszczeniu lasów. Lasy, to 
jedyny nasz jeszcze majątek narodowy. Zniszczeją— tedy w piaskach 
tych przy ludności małej, nie sposób pozakładać kolonij i folwar- 
ków na wzór, jakie w Prusiech istnieją. Średnia temperatura roku 
i tak mała, przez ubycie drzewostanu tembardziej się zmniejszy, a 
ziemia wystawiona więcej na- wiatry północno-wschodne, daleko od 
wód większych i mórz położona , do reszty swoją płodność utraci; 
a wtedy: „Biży, didu, polem jarom, lisom, dołynoju, 

„Taj ne zdybłesz ni na hajok; ni wodycin w zdroju!“ 

We wsi Dzibułkach, dwa tygodnie temu zastrzelił parobek 
pani Rzepickiej wdowy po tamtejszym  leśniczym, dziewczę w słnż- 
bie u tejże pani zostające. Z jakich pobudek morderstwo to popeł- 
nił, dotyczczas nie wiadomo. i 

Także we wsi Piłach, powiatu żółkiewskiogo , gospodarz pe- 
wien, bardzo się dobrze prowadzący, zamordował swego sąsiada, 
którego do siebie na wieczorynkę zaprosił, a podpiwszy sobie, wy- 
prowadził ofiarę swoją do szopy, gdzie go za pomocą kwacza od 
maźnicy udusił. Trupa wsadził potem na wóz a zawiózlszy do 
rzeczki, przez tę wieś płynącącej, w wodę wrzucił. Sprawcę, dzięki 
sprężystości tutejszego zastępcy sędziego powiatowego, pana Żele- 
skiego, już wyśledzono i odstawiono do sądu krajowego śledczego. 

We wsi Soposzynie obok Żółkwi, obwiesił się strażnik dro- 
gowy niewiadomego nazwiska, na wierzbie przy- drodze cesarskiej 
do Lwowa prowadzącej. Trup wisiał dzień cały na drzewie, z po- 
wodu, że urząd gminny orzekł, że trapa nie wolno zdejmować, 
póki komisya, jak się wyrazili, nie przyjdzie. 

Drogi u nas w opłakanym stanie, szczególnie trakty tak zwa- 
ne cesarskie. Dziur, kurzu, a teraz błota wiele. Jeśli” Żółkiew w 
rocznicę poświęcenia kościoła Sobieskich, w dniu 12. września br. 
raczycie odwiedzić, to się sami przekonacie. 

O samych niedostatkach powiatu naszego napisałem, a wiedz- 
cie także, że i wiele dobrego tutaj się znajdzie. Kilku obywateli 
miasta Żółkwi zakłada czytelnię miejską, gmina również do tego 
się przyczyni. Statuta będą wkrótce wypracowane i przedłożone 
e. k. namiestnictwu. Przy czytelni zdaje się, przyjdzie do skutku 
kasyno mieszczańskie, którego potrzeba czuć się daje. Wypadałoby, 
by za naszym przykładem i inne miasta i miasteczka w kraju po- 
dążyły, 


Ustawa z dnia 26. czerwca 1868, 
względem zmian: w wymiarze i poborze podatków na r. 1868. 


Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za stósowne w 
uzupełnieniu ustawy z d. 24. czerwca 1868 rozporządzić co 
następuje ; i 
Art. 1. Na czas od 1. stycznia do ostatniego grudnia 
1868 będą podwyższone istniejące dodatki do podatków 
stałych. 

a) przy podatku gruntowym o jednę dwunastą, 

b) przy podatku domowo-klasycznym o jednę czwartą, 

c) przy podatku zarobkowym i dochodowym o trzy piąte 

część podatków zwyczajnych. 

Jednak dla obowiązanych do opłaty podatku zarobko- 
wego lub dochodowego wynosić ona będzie tylko trzy dziesiąte 
części podatków zwyczajnych. 

Na mocy ustaw przysługujące przedsiębiorcom przemy- 
słowym prawo odciągania podatku dochodowego przy wypła- 
cie procentów przypadających ol kapitałów u nich ulokowa - 
nych, odnosi się także do tego podwyższonego dodatku do 
podatku dochodowego. 

Art. 2. Właściciele budynków, którzy całkiem lub czę- 
ściowo uwolnieni zostali na pewien czas od opłaty podatku 
domowo-czynszowego, mają uiścić jako podatek dochodowy za 
czas od dnia 1. lipca do ostatniego grudnia 1868, 5 pre. czy- 
stego dochodu rocznego z tych budynków od podatku uwol- 
nionych, to jest tej sumy, która z całorocznego -dochodu 
brutto pozostaje po strąceniu procentów prawem przyzwolo- 
nych na utrzymanie budynków całkiem uwolnionych od po- 
datku, po strąceniu także procentów od kapitałów zabezpie- 
czonych na budowlach uwolnionych od podatków a przypada- 
jących dowodnie w roku 1868. l i 

Art. 3. Co do podatku dochodowego, który na mócy 
rozporządzenia cesarskiego z dnia 28. kwietnia 1859 (D. u. 
p. Nr. 67) odciąga się przy wypłacie procentów od obligacyj 
funduszów publicznych i stanowych, ustanowione w $. 1. pod- 
wyższenie podatków odnosi się do wszystkich procentów przy- 
padających po dzień 30. czerwca 1868. E 

, Art. 4. Tym towarzystwom akcyjiym, które przy wy- 
płacie procentów od wydanych obligacyj z prawem pierwszeń- 
stwa, potrącają przypadający od nich podatek dochodowy, bę- 
dzie się odciągać z całkowitej sumy ich podatków taka część 
dodatku do podatku dochodowego przypadającego na mocy 
$. 1. tej ustawy, jaka przypada na procenta od tych obliga- 
cyj pierwszeństwa wypłacić się mające w czasie od 1. stycznia 


| do 30. czerwca 1868. 


Art. 5. Upoważnia się ministeryum wprowadzić ustawę 
względem częściowej zmiany rozporządzenia z dnia 18. paź- 
dziernika 1865. co do opodatkowania wódki już Z dniem 1. 
sierpnia 1868. ZZ e z) 

Art. 6. Wykonanie tej ustawy poleca się ministrowi 
skarbu. 

Ischl, 26. czerwca 1868 r. | 
Franciszek Józef m, p. 
Auersperg m. p. Brestl m. p. 

= w 


Rzepak jary korzet 152 funty wraz z workiem 6,50" (na konieć | nia. tej sprawy osobną komisyę z ludzi fachowych złożoną, W siad 
l Września). jej powołani zostali: pp. hr. Edward Dzieduszycki (przewodniczący), 
TE aeeie |  DarÓWSKI Mieczysław, Hudetz Wacław, Majer Józef, Mefunowicz 

| i Józef i Sandera Józef. W niedzielę była pierwsza sesya. Pojmuje- 
| my ważność tej sprawy, zauważać jednak, musimy, że kwota 


Cennik giełdy pienięż. i towar. we Lwowie Żądaj, | 
dnia 30, Czerwca 1868. j ] 
Akcye kolei gal. Kar. Ludw, po 200 złr. m.k. 


„  Twow. czern. po złr. W. a. ST. 


z. 3 oukah pot. gal. po 200 zł: Telegrafowauy kurs wiedeński. 
WoW J z = Taa. 


Dnia 30 Czerwca. 


„ _„ papier. czerlańskiej po 200złr. w. a. A i nies | 2000 złri jest chyba kroplą :wôdy, która w Żaden sposób nie wpły- 
Listy zastaw. tow. kredyt. gal. wm.k.f 5 5%, Metaliki . . . 27724, 88.6 7707 AAA AAA | nie na podniesienie uprawy lnu i konopi. Jeżeli liczba ta: niejest 
3 ka Sh hypot EE” A Ź Ę | 5oj, Połyczka liaa Bi Pia DE sai ArT AeA f o dwa zera pomylona, to istotnie szkoda się nią zajmować, 
Obligi indemnizacyjne palio We Mag } pk | a a Er o dE USRLJCZE JK | 
j WX. Krakowski i wiedeńskiego RRR. TS y 
; $ Kasias Bukowiń. „ _ kredytowego i Przyjechali do Lwowa. . 


n $ $ 
5| Londyn 10 funtów szterlingów . 
Srebro adne N 


Dukat pojedyńczy t 


Dnia 27. 28. Czerwca. 


PP. hr. Pontiatińne ros. jenerał z Petersbur i i Zdg- 
slaw z Krakówa, Brzeziński A. z Tarnopolā, Caienna lip ag Rei, Ber 
H. z Dłażniowa, Truskolawski H. ż Jasionowa, hr,:Sagir iniy Bolari 
ks. Dino z Prus Falkowski Wład. z Witryłowa, Niedzielski Ant. z Zaba. 
Gospodarstwo i handel. wy, Wilezyński Włodz. z Nowego sioła, Parzelski Karel z Mikołajowa 

| | hr. Michałowski Ladw. z Krahela, Lityński Mel. z Holihradx, Pajgert J. 
-> Ministerstwo rolnictwa zawiadomiło komitet tutejszego | 2 Sidorowa, Szymonowicz Jak. radca z Czerniowiec, Bogusz Graciau z Du- 


` „383 RSE shaływo- | Sanowa, Polanowski Felix z Opulskt, Hudetz Wacław z Brodek i 
Towarzystwa gospodarczego, że zamierza udzielić z bidżeta pasmo | Apol. z Skwarzawy, Kinanti Dom. z Perekosów, Krasiński aeg 
wego 1000—2000 złr. na tele podniesienia produkcyi Imm w na- | 7 Warszawy, Zadarówicz Bogdan ze Słobódki polnej. * Prokopowicz! Jóweł 


, szym “kraju, jeźli zostaną mo przedłożone odpowiednia wnioski | z Koemania, Skolimowski Sylw. z Horodek. 
| wtym względzie. Aby temu żądaniu ministerstwa zadość uczynić, | 
uchwalił komitet Towarzystwa gospodarczego wysadzić dla zbada- | 


s póżyczki głodowej z r. 1866 , 
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi 


» » » » » » 
» p  lwowsko=czern. I. 5 
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ŁA 2 n 
Dukat holenderski ... 
Dukat cesarski 
Napoleond'or, OMC 
Rubel srekrny rosyjski 
f „ papierowy rosyjski. . . . . 
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . 
"Talar pruski srebny. .*,.. , , 
Pruskie bilety kasowe 
Półimperyał rosyjski -. 

NLEDNGEŚ: sda staadn 
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Do Wiednia! 5 © k. uprzyw. galicyjski akcyjny Zaproszenie do przedplaty 


na dzieło pod. tytułem : 


BANK HIPOTECZNY. Encyklopedya do krajoznawstwa Galicyi, 


Odjedzią ze Lwowa, osobny po=|KTYPONY fi R Q w g 4... jeżyli dykcyonarz podręczny, zawierający przeszło 29.000 nazw wszystkich miejsco- 
GAS Rowarzyski: "dh 13, |KUF ONY Lipcowy z 1868 r. od Kwitów tym-wości w tym kraju, a to: miast, miasteczek, przedmieść, wsi, 


„Pe Jomi! | CZASOWYVC 7 s 3 _przysiolków, pojedyńczych folwarków lub innych, bądź dla hi- 
© Lipea b. r. wieczór. Czasowy ch na akey e „Banku hipotecznego, PORY dowej badz zad tata meian WINO Wo "erkn ni 
Ceny jazdy dla podróżnych tam i;cząWszy od dnia 1. Lipca wypłacane będą w kasie ści miejscowych, niemniej powiatów. pasma lub pojedyńczych 

na powrót, ze stacji: | Jatun z A jeier). roaba gór, rzek, potoków, gościńców, i t. p. z dokładnem tychże i 
ŁWÓW, PRZEMYŚL, JAROSŁAW, II, głów nej Zakładu we Lw owie W wj sokości : jkryty anila opracowanem objaśnidnioln å. tó.: pod względem Miikkieżnyne: 


| 
f 
t 
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(lub Krakowa). 


kl. 22 złr. IT. 33 złr. ze stacyi RZE-| A \ statystycznym , topograficznym , agronomi m, handlo- 
SZÓW, DĘBICA ; TARNÓW, BOCHNIA: zir ga A z a. wo-przemysłowym i hidrograficznym itd. itd. > 
€ ] , 7 6 t + è 4 . EPU . 

HI. kt. 16 złr. IL. kl. 22 ztr. z Kra-| Przy kuponach, na których wpłata po 9 zAr. 4 Dzieło to TeS gee tka tard 8! formacie dużej 
kowa III. kl. 11 złr. II. 16 zir. 4: Page E SFR „SPC sj. o i, eo miesiąca w jednym lub więcej zeszytach, z których cztery stanowić b 
Ze Lwowa do Krakowa, (W. a. odciskiem właściw ej stampili jest uzyska- tom. jedon. Do każdego tomu dodawać się będzio osobny zeszyt dodatkowy o = 

iia t | x vik - M zOSt. AG ciu lub więcej arkuszach, zawierający cytowane w tekscie poprzednich zeszytów , 

NI. kl. i] pe TI, kl 17 alr. g dopłacono ty lko bedzie pozostała reszta PO, dotąd jeszcze żadnym drukiem nieogłoszone dokumenta dawniejsze lub Tomiin, 

Zamówienia przyjmuje Administra- | * złr. w. a. dyplomy , przywileje, tudzież artykuły statystyczne, bilanse ludności i inne do 

cya Dziennika Lwowskiego , przy placu Lwów dnia 22. Czerwca 1868. rec l Galicyi lub do bliższego objaśnienia szczegółowych opisów potrzebna 
katedralnym, w dómu pana Sara pod pa SEE j RE 

atedralnym s syty kie ża raj j | 666 3-8 DY REFEKOCY AM. Każdy zeszyt kp w tekscie 5 arkuszy, Ścisłego druku, kosztować 

EEE ale OR mitro naci: | REDY ADO O PO a [DOŻA NE MOC, 40 WA). RÓWIACJE z -Prusy IEA PORO NA SEEN: ZA SR TOT 

JE ZYK FR AN CU ZKI BR ACIA "C>YY AEŁWICCY ko ct. — Prenumerować można zeszytami lub przedpłatą na tom jedeń wraz z 

Pj i GZ] | AD eszytem dodatkowym na miejscu po 1 złr, 6Q ct., na prowineyi 1 złr. 70 ct, 
tod t t : kt | ze LWOWĄ, | Dodatkowy zeszyt, stanówiący jakoby osobne wydawnictwo, a zawierający 
metodą systematyczno - praktyczną | na PTG ELERA FA E Kii jwięcej jak D arkuszy druku — kosztować będzie dla nieprenumerujących > 
m cP przyjadą na tegoroczny jarmark do mais CAR MORO e jących na ca 


uczącą w 60%" lekeyach 


> - | Prenumeratę przyjmują wszystkie e. k. poczty. Przesyłki zaś sle > 

T WY A | r] Ą PE DAŃ na 

(przy stosownych ćwiczeniach | U £ À S 4 K () W I E © jeży pod nazwą moją: Antoni Schneider, wydawca R walicyj SPA 
domowych ucznia) skiej, mieszkający pod 1. 895 '/, na Chorążczyznie lub do Administrąc | 


ze znacznym zapasem towarów bawełnianych, wel- „Gazety Narodowej.“ 


ezytać, tłumaczyć i rozmowy Dpo-|j; . > . i +1: 3: Mam nadzieję iż ta. blisko trzydziestoletnia i mozolna pracf 
y tiii 7 U aind Y P"'nianych, jedwabnych, płócien, stołowej bielizny której przewodniczyła mi tylko gorliwa i dotąd: niczem niezrażona «leć 00 
cznej z AJ » 3 ss 3 S piz S $$ „ns |ojczyżnie , w miarę poświęcenia się i wartości tego dzieła dozna także i ze *R "$ 
wykłada Francuz za cenę przystępną konfekcyj, or natów, chorągwi , matery i meblow ej, nownej Publiczności silnego poparcia , bez którego publikacya znowu do czasów SĄ 
w domm P. Wiśniowieckiego na placu Ber- dywanów ete. 'myślniejszych zwlec by się musiała. TEORY. 675 1- 
nardyńskiem na piątrze, od podwórza pałacu | v ) 3 í À 1 ruk Pierwszego zeszytu rozpocznie się niezawodnie , jak tylko: pokry- 
| Które po umiarkowanych cenach sprzedawać będą i polecająjcie kosztów tegoż zbierze się dostateczna ilość prenumeratorów. 

N F 3 |się łaskawym względom. 660 3—3 
Na placu Goluchowskiego >< nn 71- ic adi 
jest do widzenia | sa 


dj a e SKLAD ŻELAZNY || LEOPOLD JASIEŃSKI, 
ANTONIEGO H A L I K IEGO budowniczy miasta Kolomyi, 


, SOA 
M F N À '/ Ẹ R 1 A plae Halicki we S podejmuje się wykonania wszystkich robót do budowy domów. dróg 


SEE ZERA" MT Ę i mostów się odnoszących; przyjmuje do wypracowania plany, pro- 
odziennie odbywają się po dwa; F : ; z 7 ; wer ; R iy 
razy przedstawienia i karmienie zwie- | Poleca po najtańszych cenach SIERPY, jokto; badziej Koaztiitay © DIST nio ROEE a i gmin 
$ ; A. nyn 3 i Taa . j dy. nym do przeprowadzenia budowli publicznych i onkurencyjnych, 
rząt, pierwsze o 4, drugie o T KOSY angielskie i narzędzia gospodarskie. i 
ku f 61 2-3 


i jako to: szkolnych, parafialnych , oraz zakładania wódóciągów, ogro- 
godzinie; w czasie których sławny | J Ica. k y gów, og 


ięz it dz ; —6 
poskromiacz zwierząt G. A. Hei] dów pupkieznął zh SENES 
denreich udaje się w pośród naj“' 
sroższa dzikie zwierzęta i wykonuje! 
najtrudniejsze przedstawienia z lwa- i 
mi, leopardami , hijenami, wilkami 

i niedźwiedziami. 


Pierwsze miejsce 40 et. dru- į 


ni 


c Potockich. 678, 1--? 
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| Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 
BANK (TECZNY 
AAS . i z . ś d . š " | mg ANK AHIPOT NY 
gie 25 et. trzecie 15 et. E piekun polskieh -aZe it zez ha TONE T TT 
Wstęp ód godziny 9 rano do 9. . i wydaje od dnia: 1... MSTOpata à 
k nigita abp Czasopismo obrazkowe poświęcone naņee 1 rozrywce dla: młodego | 
LLL o. | pyokolemia, wychodzi nadal: we „Lwowie w tygodniowych numerach. — © N y mt | 
FABRYKA ZAPAŁEK | Coja pisma tesó, które zjednało sobie szézególniej w. W. Księstwie! ASYGN ACYK OWE 
Teofila Bieńkowskiego Poznańskiem pochlebrie' uznanie, wynosi *całorocznia “3 - złr. albo , i ! ! i 
w Wiedniu (Bürgerspital), (półrocznie 1 zdr. 50 „kr. Prenumerujący eałprocznie. otrzyma teil: SR Z 8dniowym wypowiedz eni em | 


| półrocze w komplecie i. oprawne . w broszurę (Z początkiem kwartału 


która wytwarza wszelkiego rodzaju zapałki i | y k j SA : 5 > Ai 0 

inne żę i palna Pace do podpalania | „Opiekun zamieszezać będzie lekcye gramatyki języka węgierskiego 4 aSo bę 14 di 3» | 
w piecach Itp., a Ktore pokup znajdują Me- | y4,., > 4 PAU Ac au ZĘ . e BL AV | : 

tylko w kraju ale i za granicą, jak we Włoszech, którego znajomość nam sąsiadujący m z Weg rami ezein raz czać się daje). 5% 30 Í 
fureyi i t. p., poleca swoje wyroby, po umiar- | Jest jeszcze do nabycia Tom “I. -(rok 1867) za ceńę tylko Ł zł. 9 , 


312 E 33 2 
kowańszych cenach „od _ innych fabryk, Przy | Przedplaty pyzyjmują wszystkie urzęda pocztowe pod adresom Z dniem powyższym opłacany będzie 


większych przesyłkach ustępuje znaczny rabat, | 


dplaty. pyzyJmuJą wsz rzędą poczt | ię f 3 
Cennik. | „Do administracyi Opiekuna* we, Lwowie. miejscu odbiera prem- Od -As ac kasow ch w obi 
100 tuzinów wielkich salonowych puszek (150)  meraty „Ajencya Czasu“ A. d. Piątkowskiego. przy placu kate-| yBn Í fx ed ą owak w egu 


M 008) a 03 str, Kdakeynewck Polini dralnym. „pe doi | "ać, 
r RER EH (Także mona w tej Mimi dolać |.) | od 8', procent po 4 od sta = 
DO) ne 10 karania A Gy: jak M 3 AOR "eg | 4 m i odsta ut 
aze 0) Rips 4137/, złr. color: F 47 Sy © AolzazY 4 . > | 3 ; Je Ol a. |. 
detek à 10! k Rip aaoo sześć fotografii wiekszych rozmiarów. wyKona- ; : par 
oi fonte ppe 5 SZ y: Lwòw dnia 31. paździe: ka 18 y 4 
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suwkami (1000) 414 złr., 100 naturalnych g nych za gramieą. oka 
drewianemi zasuwkami à (1000) à A eA | m o Cena tylko 4 złe. 6. 


DYREKCYA. 


Czcionkami drukarni „Dzien. Lwow.“ Dr. W, Jasieńskiego 


4. Osięcki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K, roman. 


